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Rosyan pod Warszawą. 


p m a a gijskich udało się w przebraniu cywilnem do 
Walki TRY G alie j swoich miejsc rodzinnych. Szkoda w budynkach 
£ Yy E i materyale w Antwerpii jest nieznaczna. Śluzy 


i miejsca przewozowe zostały przez nieprzyja- 


h Wiedeń, 14 pażdziernika. ciela zniszczone. W porcie znajdują się 4 pa- 
Urzędownie ogłaszają pod datą 13 b. m. w południe: rowce angielskie, 2 belgijskie, jeden francuski, 
s jeden duński, 32 niemieckie, 2 austro-węgier- 

Pod Przemyślem. skie oraz 2 niemieckie żaglowce. O ile dotąd 


SĘ. z m ś 4 : | zbadano okręty niemieckie, zdaje się, uczynio- 
Wczoraj siły nasze, które zbliżyły się do Przemyśla, wsparte wycieczką no kotły Sonożliwośni do Tyd j ś 


załogi tak pobiły wojska oblęgające, że nieprzyjaciel obecnie tylko 


stoi na froncie wschodnim twierdzy. Przy jego odwrocie zawaliło się l toni in 
ua | aa wojennych koło Sośnicy. Wielu Rosyan utoneęło | atopienie krążownika 
w anie, z = 
| i Pod Chyrowem. rosyjskiego. 

Walka na wschód od Chyrowa jeszcze trwa. Jedna dywizya kozaków Berlin, 13 października. 
wypartą została przez naszą kawaleryę ku Drohobyczowi. | Urzędowo ogłaszają: Krążownik rosyjski klasy 


W marszach nadzwyczajnie utrudnionych przez bardzo niekorzystne | „Bajan“ został dnia 11 b. m. przed zatoką Fiń- 
powietrze i złe stosunki na drogach i w walkach ostatnich tygodni pO- | ską strzałem torpedowym zatopiony. 
„ownie wspaniale okazała się sprawność naszych wojsk. j 


Zastępca szefa sztabu generalnego, von Höfer generał-major. 


Berlin, 14 października. 


Z wielkiej kwatery głównej donoszą pod datą 13 b. m. o godz. 10 przed południem: 


u w Polsce. 

a W Polsce południowej przednie wojska rosyjskie zostały przez nasze wojska na po- 
łudniu od Warszawy wyparte. Usiłowania Rosyan przejścia przez Wisłę na południe od 
iwangrodu zostały uniemożliwiene wśród strat po stronie rosyjskiej. 


W Prusach wschodnich. 

„ Na wschodnim pruskim terenie wojny dzień 11 b. m. przeszedł na ogół spokojnie. Według doniesienia tutejszych dzienników, 
Dnia 12 b. m. ponowne usiłowanie Rosyan okrążenia wojska zostało pod Schirwindt uni- | wielka flota angielska przybyła przed Ostendę, 
cestwione. Rosyanie stracili przytem 1500 jeńców i 20 dział. aby ewentualnie zabrać rozbitków armii belgij- 


skiej. 
a dług opowiadań jeńców, podano wojskom fran- ; 
we Fr ancyi. cuskim do wiadomości, że Niemcy zostali po- 


Petersburg, 13 października. 
| Po południu dnia 11 b. m. zaatakowały nie- 
przyjacielskie łodzie podwodne nasze krążowniki 
| „Bajan“ i „Palada“, które były na morzu Bał- 
EE na przedniej straży. Mimo że krążo- 


wniki otworzyły natychmiast silny ogień arty- 
leryi, udało się jednej łodzi podwodnej wypu- 
ścić torpedy na „Paladę*. Krążownik, na któ- 
rym nastąpiła eksplozya, zatonął z całą załogą. 


Flota angielska i król 
Belgii. 


Haga, 14 października. 


Kopenhaga, 14 października. 
„National Tidente“ donosi z Paryża, że kró- 
lowa belgijska przybyła do Ostendy. 


Anglicy o Niemcach. 


Londyn, 13 października. 
„Morning Post“ umieszcza następujący list żoł- 


| 
| 
i 
| 
Z teatru wojny zachodniej niema wiadomości | bici i że padło już kilka fortów twierdzy Metz. | 
ważniejszych. Silniejsze ataki nieprzyjaciela na | Faktycznie walczące tamże nasze wojska na 
wschód od Soisons zostały odparte. W lesie | żadnem miejscu nie straciły niczego z terenu. 
Argonskim trwają ciągle zacięte walki. Nasze Etain jak poprzednio, tak i obecnie, jest w na- 
wojska przez gęstwinę i w bardzo trudnym te- | szem ręku. Obecne ataki francuskie na nasze 
renie posuwają się krok za krokiem naprzód | stanowisko koło Sant Mihiel zostały wszystkie | 
przy pomocy wszelkich środków wojny forty- | bez wyjątku odparte. 
| 

| 


fikacyjnej. Francuzi stawiają jak najzaciętszy m nierza angielskiego z placu boju we Francyi: 

opór, strzelają z drzew i z ustawionych w ko- w Antwerpii. 2 Mówiono nam, że Niemcy nie umieją bić się. 
ronach drzew karabinów maszynowych, zaś Nasz łup wojenny w Antwerpii nie da się | Przekonałem się jednak, że nad Aisną walczą jak 
obok rowów strzeleckich urządzili silne forty- | i dzisiaj jeszcze ocenić. Liczba rozbrojonych w | demony. Usposobienie Niemców nie jest złe, co 


fikacye. Hołandyi wzrosła mniej więcej do 28.000 ludzi. | wynika z tego, że w swych okopach Śpiewają i 

Rozpuszczone przez kierownictwo armii fran- | Według urzędowych wiadomości z Londynu i | grają na harmonijkach. Obie strony urządzają na 
euskiej wiadomości o sukcesach wojska francu- | Holandyi, znajduje się wśród rozbrojonych 2000 | siebie zasadzki, które nie są pozbawione okrutne- 
skiego na nizinie Woevre są nieprawdziwe. We- | Anglików. Prawdopodobnie wielu żołnierzy bel- | go humoru. 


p — o arnar: 


maaninen a ara aes, 
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Około upadku Antwerpii. 
Bordeaux, (przez Genewę) 14 pażdziernika. 
„Guerre Sociale“ pisze: Czy upadek Antwerpii 
nauczy nas czego? Czy Cios ten otworzy nam 
wreszcie oczy na fakt, że armia niamiecka jest 
daleką od klęski i że musimy podwoić nasze wy- 
siłki? Herve nazywa Belgię męczennicą dla do- 
bra całej Europy i ubolewa, że Francya nie mogła 
dać Belgii pomocy. 


Londyn, 14 października. 

„Times* donosi z Bordeaux: Koła wojskowe 
francuskie są zdania, że upadek Antwerpii prze- 
dłuży wojnę. Niemcy zdaniem tych kół mogliby 
ufortyfikować port i uczynić z niego podstawę dla 
ataków „Zepellinów” na wybrzeża angielskie. Koła 
wojskowe angielskie są zdania, że ciężkim poci- 
skom olbrzymich dział niemieckich nie oprze sią 
żadna fortyfikacya. 


Aeroplany nad Karlsruhe. 


Karlsruha, 14 października. 
Wczoraj popołudniu i wieczorem zjawili się nie- 
przyjacielscy piloci nad miastem. Aparat lotniczy, 
który się kazał o godzinie 6 wieczorem, poruszał 
się powoli nad fabrykami broni i amunicyi oraz 
koszarami, a wreszcie zniknął. 


Walki w koloniach. 


Paryż, 14 października. 

„Temps* donosi z Vigo, że parowiec angielski 
„Aurora“ przybył do Las Palmas. Parowiec ten 
wysadził na ląd w Kamerunie 5000 Syngalezów. 
Ma się tam toczyć wielka bitwa, której wynik nie 
jest jeszcze wiadomy. Według innej wiadomości, 
w Kamerunie wysadzono na ląd tylko 600 Synga- 
lezów. 


„NAPRZOD* 


„i ra aw 


Austryaccy i niemieccy oby- 
watele w niewoli. 


Marsylia (przez Berlin) 14 października. 
200 niemieckich i austro-węgierskich obowiąza- 
nych do służby wojskowej ludzi, którzy znajdo- 
wali się na parowcach jadących pod flagą hiszpań- 
ską i włoską, pojmano w porcie Cannes w niewolę 
i internowano w fortach nadbrzeżnych. 


» 
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Wyjątkowe moratoryum 
dla Galicyi. 


Wiedeń. „Wiener Ztg“ ogłasza rozporządzenie 
cesarskie z 13 b. m., mocą którego rząd upełno- 
moeniony zostaje do zmiany postanowień cesar- 
skiego rozporządzenia z 27 września b. r. o pro- 
longacie prawno-prywatnych żądań pieniężnych. 
W § 1 jest powiedziane, że rząd zostaje upełno- 
mocniony wydać przepisy co do prolongaty żądań 
prawno-prywatnych odmiennie od postanowień ce- 
sarskiego rozporządzenia z 27 września b. r. wo- 
bee dłużników, którzy mieszkają lub też mają stałe 
miejsce osiedlenia w Galicyi i na Bukowinie. We- 
dle $ 2 rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia go. 


c<helera. 


Wiedeń. Departament sanitarny ministerstwa 
spraw wewnętrznych podaje do wiadomości: 13 
b. m. stwierdzono dwa wypadki cholery w Wiedniu 
i dwa na Morawach. Nadto wydarzyły się 3 wy- 
padki cholery w Niepołomicach. 
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Sprawozdanie z posiedzenia 


Sekcyi zachodniej N. K. N. 


odbytego dnia 13 października b. r. 


Prezydyum Sekcyi 
nam: 

Na mocy uchwały Sekcyi zach. podaje się do 
wiadomości publicznej protokół z posiedzenia 
Sekcyi zachodniej odbytego w dniu 13 paździer- 
nika b, r. Na posiedzeniu obecni dr Jaworski, 
Sikorski, Ignacy Daszyński, dr Szymon Przy- 
było, Franciszek Wójcik, dr Marek, dr Lisie- 
wicz, dr Tadeusz Starzewski, dr Stroński, po- 
seł Zieleniewski, wiceprezydent Sare, redaktor 
Srokowski i prezes Naczelnego Komitetu dr Leo. 

Przewodniczył prezes W. L. Jaworski. Prze- 
wodniczący prof. Jaworski zagaja posiedze- 
nie i stwierdza, że zawezwał na posiedzenie te- 
legraficznie wszystkich członków. Następnie 
oświadcza, że zwołał posiedzenie na żądanie 
kilkunastu członków i zastępców członków sek- 
cyi zachodniej N. K. N., którzy pragnęli zająć 
stanowisko wobec stosunków, które powstały 
po rozejściu się grupy ochotników, zebranych w 
Mszanie Dolnej, a mającej uformować Legion 
wschodni. Żądanie to uważał przewodniczący 
zą uzasadnione. Z jednej strony rządy krajowe 
kilku krajów wydały polecenie aresztowania tych 
ochotników z Mszany Dolnej, którzy nie wstą- 
pili do pospolitego ruszenia, ani do Legionów, 
tworzonych przez Sekcyę zachodnią. Z drugiej 
strony władze wojskowe podniosły zarzuty prze- 
ciwko N. K. N. i Legionistom polskim, do których 
działalność Sekcyi zachodniej nie mogła dać 
podstawy. Sekcya zachodnia spełniła swój obo- 
wiązek, wystawiając trzy pułki wraz z odpowie- 
dnią kawaleryą i artyleryą i wysyłając je do 
boju. Sekcya zachodnia pracuje obecnie nad 
utworzeniem 4-go pułku. Sekcya zachodnia cie- 
szy się też zaufaniem i życzliwością naczelnej 
komendy armii, czego dowód nowy otrzymała 
w ostatnich dniach, w których nadeszło przy- 
chylenie się do jej wniosków. Należy więc dą- 
żyć do wyświetlenia sprawy i uspokojenia opi- 
nii publicznej. 

Redaktor Konstanty Srokowski w imieniu 
własnem i członków Sekcyi zachodniej: Igna- 
cego Daszyńskiego, Dra Zygmunta Marka, Dra 


zachodniej komunikuje 


wiedeński Bank Związkowy 


Filia w Krakowie, Rynek qlówny. Linia A-B . 44, 


Aleksandra Lisiewicza, Dra Szymona Przybyły, 
Władysława Sikorskiego, Franciszka Wójcika 
i inż. Edmunda Zieleniewskiego stawia wniosek 
na przyjęcie następującej rezolucji: 


„Sekcya zach. N. K. N., wykonując wszystkie 
postanowienia, zawarte w akcie zjednoczenia 
stronictw polskich w Galicyi z dnia 16 sierpnia 
1914, uformowała i wysłała na pole wałki trzy 
pułki Legionów polskich, aby zgodnie z podsta- 
wową myślą wspomnianego aktu z dnia 16 sier- 
pnia walczyły przeciw Rosyi w związku z monar- 
chią austryacko-wggierską. Druga połowa N. K. N., 
stanowiąca autonomiczną jego sekcyę wschodnią 
z siedzibą we Lwowie, nie rozwinęła równocze- 
śnie równie skutecznej akcyi. Stało się to zaró- 


wno wskutek biegu wypadków wojennych, które , 


doprowadziły do czasowego zajęcia wschodniej 
części naszego kraju przez wroga, jakoteż z in- 
nych motywów, których niejasności Sekcya za- 
chodnia nie uważa się za powołaną w obecnej 
porze rozpraszać. Wobec takiego stanu rzeczy 
i wobec długotrwałej już nieczynności Sekcyi 
wschodniej N. K. N., obowiązek nietylko kon- 
sekwentnego i szezęśliwego doprowadzenia do 
końca wielkiego, dnia 16 sierpnia rozpoczętegc 
dzieła. ale także salwowania honoru narodu 
polskiego, który nawet w najcięższych chwilach 


| losy grupy zebranej w Mszanie Dolnej 


swoich „dziejów nie splamił go nigdy małodusz- ; 


nem odstępstwem, spada wyłącznie na Sekcyę 
Zachodnią N. K. N. W poczuciu tego obowiązku 
Sekcya zachodnia uchwała co następuje: 

Zważywszy : 

że ochotników polskich ze wschodniej Galicyi, 
mających w liczbie około 5000 ludzi stanowić 
zawiązek Legionu wschodniego, długimi marsza- 
mi doprowadzono z końcem września do Msza- 
ny Dolnej a więc na teren Galicyi zachodniej, 

że z wyraźnem naruszeniem umów, rozdzie- 
lających teren działania N, K. N., werbowano 
do tej grupy ochotników także z Galicyi zach., 
w szczególności wcielono do niej zachodnio-ga- 
licyjską organizacyę drużyn Bartoszowych, tu- 
dzież oddział śląski, mimo że obie te organi- 


Kapitał akcyjny 130 mii. kor. 
Fundusze rezerw. 41 mii. kor. 


większe kwoży wypiaca 
:hoz wypawiedzenmia.: 


/ dniej. 
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zacye były żywione, a w znacznej części także 

i wyekwipowane kosztem Sekcyi zachodniej; 
że zarówno w czasie przemarszów, jako też 

w czasie pobytu tej grupy ochotników w Msza- 


| nie Dolnej dopuszczono wśród niej agitacyę w 


kierunku jaskrawie sprzecznym z zasadniczym 
celem N. K. N. i jawnie obliczoną na stłumie- 
nie ducha rycerskiego w tych przyszłych żot- 
nierzach polskich, 

że z powodów częścią niedostatecznych, czę- 
ścią zupełnie niejasnych dopuszczono do tego, 
że grupa ta w przededniu złożenia żołnierskiej 
przysięgi rozwiązała się, a znaczne jej części 
już wcielone zostały do pospolitego ruszenia, 
składając tę samą żołnierską przysięgę, już to 
rozpierzchły się po kraju na bezcelową błąka- 
ninę i tułaczkę, w społeczeństwie naszem bu- 
dząc przygnębienie i rozterkę, same narażone 
na głód, demoralizacyę i upokarzającą nieufność 
władz, 

Sekcya zachodnia NKN. oświadcza publicznie, 
że za udaremnienie powstania Legionu wschodnie- 
go nie bisrze żadnej odpowiedzialności i że działal- 
ność tych czynników, które udaremnienie to spo- 
wodowały, najsurowiej potępia, jako jaskra- 
wie sprzeczną z postanowieniami aktu z dnia 
16 sierpnia b. r., a dla dobra i honoru narodu 
polskiego w najwyższym stopniu niebezpieczną“. 

P. Tadeusz Starzewski stawia następujący 
wniosek: 

„Rozwiązanie t. zw. Legionu wschodniego 
wywołało w całem społeczeństwie wielkie za- 
niepokojenie, a to temwięcej, że setki młodzieży 
zostały po całej monarchii rozprószone i kilka 
rządów krajowych uważało za wskazane wyda- 
nie rozporządzeń nakazujących ich aresztowanie. 
Wskutek tych wydarzeń Sekcya Zachodnia N. 
K. N., stojąca niewzruszenie na stanowisku 
manifestu posłow polskich z d. 16 sierpnia br. 
i dążąca z całym wysiłkiem do zrealizowania 
zawartych w nim idei, uważa za swój obowią- 
zek ze względu na dalsze formacye Legionu i 
ich dobrą i nieskalaną sławę stwierdzić, że nie 
miała żadnego wpływu na akcyę Sekcyi wscho- 
dniej, która wywołała, powyższe następstwa i 
że wskutek tego za te następstwa żadna na nią 
nie może spadać odpowiedzialność”. 

Wniosek ten popierają czlonkowie Sekcyi 
wiceprezydent Sare i prezydent Jan Kanty Fe- 
derowicz. i 

Prezes Sekcyi Dr. W. Jaworski po- wysłu- 
chaniu obu tych wniosków oświadcza, że po- 
wyższych wniosków nie podda ani pod dyskusyę, 
ani pod głosowanie. Jakkolwiek jest zdania, że 
przy- 
niosły szkodę ogólną, to jednak wnioski usunąć 
musi z porządku dziennego z powodów formal- 
nych. Wnioski zawierają sąd o Sekcyi wscho- 
Do wydawania takiego sądu nie jest 
kompetentną Sekcya zachodnia, ale to zgroma- 
dzenie, które dało całemu N. K. N. mandat. 
Powtóre, Sekcya wschodnia nie zabrała jeszcze 
głosu i nie przedstawiła jeszcze historyi grupy 
mszańskiej, bez tego zaś nie można wydawać 
sądu o niczyjej winie. 

Redaktor K. Srokowski wobec powyższe- 
go oświadczenia Prezesa oświadcza, że uznaje 
przytoczone przez niego formalne względy i 
stawia wniosek na przyjęcie drugiej rezolucyi, 
która brzmi: 

„Sekcya zachodnia N, K. N., uważając rozwią- 
zanie grupy ochotników w Mszanie Dolnej zgro- 
mmadzonej, a mającej stanowić zawiązek t. zw. 
Legionu wschodniego, za wysoce szkodliwe pod 
wzgiędem ogólno-narodowym i za sprzeczne z 
ideą wyrażoną w akcie z dnia 16 sierpnia 1914 
roku, której urzeczywistnienie jest obowiąz- 
kiem N. K. N., stwierdza, że Sekcya zachodnia 
N. K. N. za losy tej grupy żadnej odpowie- 
dziatności nie ponosi“. 

Przewodniczący otwiera dyskusyę nad tym 
wnioskiem. 

Do glosu zapisuje się dr Stroński, który 
uważa również za szkodliwe to co się stało 
z oddziałem wschodnim, ale wychodząc z zało- 


, żenia, że Sekcya wschodnia powinna przed peł- 
i nym N. K. N. złożyć o tem swoje sprawozda- 


nie i że tylko pełny N. K. N. lub Komitet wy- 
konawczy mogą o tem wypowiedzieć swoje zda- 
nie, stawia wniosek następujący : 

„Wobec tego, że zapowiedziane jest posiedze- 
nie pełnego N. K. N. lub Komitetu wykonaw- 
czego, na którem ma być złożone sprawozda- 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


książećzki wkładkowe. 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje 
zlecenia na gieldy krai. i zagr. pod najdogodniejszymi warunkami. 
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nie Sekcyi wschodniej N. K. N. i rozpatrzona 
sprawa oddziału wschodniego. Sekcya zacho- 
dnia nie będzie sama zajmować się tą sprawą 
jako należącą do całego N. K. N.*. 

Z kolei zabiera głos poseł Daszyński wnosząc, 
aby ze względu na ogromną ważność spraw, 
które w proponowanych rezolucyach zostały 
poruszone, Sekcya uchwaliła wezwać prezydyum 
do ogłoszenia publicznego protokołu z dotyczącej 
części posiedzenia. 

Przewodniczący podaje pod głosowanie re- 
zolucyę dra Strońskiego. — Rezolucya 
upada. 

Z kolei poddaje przewodniczący pod głoso- 
wanie drugą rezolucyę redaktora Srokow- 
skiego. Rezolucya ta przechodzi wszystkimi gło- 
sami przy jednym niegłosującym. 

Wreszcie uchwala Sekcya wniosek posła 
Daszyńskiego w sprawie publikacyi niniej- 
szego protokołu. 

Kraków, 13 października 1914. 

W. L. Jaworski, prezes, Ignacy Daszyński, wi- 
ceprezes, K. Srokowski, sekretarz. 
* 


* * 

Usunięcie pp. prof. Strońskiego, Surzyckiego i 
Rozwadowskiego od funkcyj zajmowanych przez 
nich w Sekcyi zachodniej N. K. N. zostało na wczo- 
rajszem posiedzeniu pełnej sekcyi dokonane. Zreor- 
ganizowano całą sekcyę w ten sposób, że wy- 
brano do prezydyum: 


Jeszcze 0 rosyjskich Po zdobyciu Antwerpii. 


okrucieństwach. 


Po ucieczce Rosyan z Prus wschodnich można 
teraz Ściśle zbadać ogromne szkody przez Ro- 
syan wyrządzone i wszystkie okrucieństwa. Za- 
jął się tem między innymi także korespondent 
niemieckich pism socyalistycznych tow. Diiwell. 
Zawsze ostrożny w swych sądach, chętnie w 
swych licznych poprzednich korespondencyach 
notował fakta ludzkiego zachowania się Rosyan 
i bronił ich bardzo energicznie przeciwko zbyt 
„pośpiesznym uogólnieniom. 

Obecnie jednak, gdy dokładnie na miejscu zba- 
dał stan rzeczy, przyznaje, iż w tych mordach, 
"igódpałaniach i okrucieństwach brali także udział 
(obok Kozaków) żołnierze rosyjskiej piechoty. 

Weźmy np. taką miejscowość jak wymieniane 
przez D. Ostrekollen. Ta wieś jeszcze wzgiędnie 
mało ucierpiała, bo przecież z 57 domów ocalało 
17. Natomiast w takich Prostkach, liczących trzy 
tysiące mieszkańców, ocalało tylko 17 ubikacyj 
łącznie z piwnicami. Dużo mieszkańców Mo- 
skale zabrali ze sobą, w tej liczbie dzieci 
i kobiety. Z Prostków zabrano między innymi 
ojca wraz z 8 dzieci. Gdy matka na kolanach 
zaczęła błagać, by nie zabierano męża, zastrze- 
lono ją. Zamordowano we wspomnianym O. mię- 
dzy innemi 2 kobiety i 14.letniego chłopca, po- 
kaleczono jedną matkę, jedną młodą dziewczynę 
i dziecko. 

Kaci pastwili się w sposób niesłychany. Mie- 
szkańców spędzali do kupy i bawili się ich stra- 
chem śmierci. Dręczyłli ich w sposób nie dający się 
opisać. Przytem drwili z biedaków, Śmieli się jak 
mogli. Gdy w końcu wśród zmęczonych ofiar 
zapanowała rezygnacya w miejsce płaczu i roz- 
paczy, mordercy strzelali do bezbronne- 
go tłumu, aby znowu rozpoczęły się prośby 
i łkania. 

Całe to piekło zainscenizowali Kozacy, ra- 
zem z piechotą. Dopiero później zjawił się na 
miejscu pono rosyjski lekarz wojskowy 
i opatrzył rannych. Oświadczył jednak kobietom, 
że nie może przy nich pozostać, by uniemożli- 
wić dalsze dręczenia. 

Mieszkańcy, którzy zdołali uciec, tułali się pod 
deszczem dniem i nocą po lasach okolicznych. 
Gdy w końcu wrócili z nadejściem wojsk nie- 
mieckich, ujrzeli, że domy, gospodarstwo, sprzę- 
ty, narzędzia poniszczono. 

Co począć? Jak żyć? Wśród łez ludzie wy- 
grzebywali po kilka ziemniaków z ziemi, aby 


syanie przeklęci nie wrócili zaowu* -- proszą 
Boga mieszkańcy wśród łez i rozpaczy. Ruina 
kompletna. 


I ląda w 2 wio ie przecież ! AR wa 
SER AMIN Ea Taa sąsiednia wieś była obsadzona przez Rosyan. 


było jeszcze nie najgorzej... A w innych?! 
Tak gospodarzy szlachetna armia caria-ba- 
tiuszki. 


mc 


Wydawca: igowcy uaszynzki, — Meuakior Odpu 


acc 


LI 
| 
się tymczasem przekarmić! „by tylko ci g 


| prof. W. L. Jaworskiego prezesem, 

| posła J. Daszyńskiego I wiceprezesem, 
posła W. Witosa H wiceprezydentem, 
redaktora K. Srokowskiego I sekretarzem, 
dra Sz. Przybyłę H sekretarzem. 
Poszczególne departamenty obsadzono 

w następujący sposób: 

Departament organizacyjny: 
Przewodniczący wiceprezydent Sare, 
zastępca dr Zygmunt Marek. 
Departament skarbowy: 
Przewodniczący Tadeusz Starzewski, 
zastępca J. K. Federowicz. 
Departament wojskowy: 
przewodniczący W. Sikorski, 
zastępca Edmund Zieleniewski. 


Nastepny Numer „Naprzodu“ wyjdzie Giziś 
o godz. 6 wieczor. 


Zdobycie Antwerpii przez Niemców ma to zna- 
czenie między innemi, że oznacza klęskę angiel- 
skiego planu wojennego. 

Jak donoszą do „Arbztg.* „ze strony szczegól- 
nej*, we wspólnym sztabie francusko-angielskim 


i w końcu Auglicy zmusili Joffre'a do energicz- 
nego ataku na prawe skrzydło pozycyj niemie- 


ekich. Chodziło Anglikom oczywiście, o to, że- 


by odrzucić Niemców, oswobodzić Antwerpię 
i utrzymać wybrzeże wolne dla angielskich okrę- 
tów i wojsk. 
l Joffre wobec tego nacisku angielskiego zre- 
| zygnował ze swego pierwotnego planu obrony 
| na linii Dijon-Nevers i ruszył naprzód. Rozpo- 
częły się walki na Marnie i Aisne, które ko- 
sztowały Francuzów olbrzymie ofiary. Niemieckie 
pozycye, jak się pokazało, są nie do zdobycia, 
oskrzydlenie prawego skrzydła się nie udało 
į i zamiar pośpieszenia Antwerpii z pomocą spełzł 
| na niezem. 

Tymczasem Niemcy wzmocnili ataki na Ant- 
| werpię i zdobyli ją. Anglicy ponieśli strategiczną 
| porażkę. 


Jazda koleją pod granatami, 


Pewien kolejarz-Niemiec, który ostatnio zo- 
stał jako palacz przydzielony do Lwowa, opo- 
wiada w „Arbeiterztg.* o swych wrażeniach 
z walk pod Lwowem, których był świadkiem: 

Byłe to 21 sierpnia popołudniu. Byłem wolny 
tego dnia od służby i oglądałem Lwów. Miasto 
| 
i 
i 


spokojne, rozbawione, kawiarnie i kina prze- 
pełnione — żadnego znaku, że dokoła wojna 
i niebezpieczeństwa. 
O godzinie 1 w noey otrzymaliśmy rozkaz 
wyjazdu do P. (120 kilom. od Lwowa), aby za- 
brać stamtąd rannych. Mój maszynista i ja by- 
liśmy w najlepszych humorach, nie przeczuwa- 
jąc, w jakiej sytuacyi znajdziemy się na drugi 
dzień. 
Gdy przejechaliśmy parę stacyj poza Lwów, 
obraz zaczął się zmieniać. Opuszczone wsie, na 
stacyach tylko personal najniezbędniejszy, wszę- 
dzie „oddziały wojska, transporty żywności i amu- 
nicyi. 
Przebyliśmy w przepisanem 30-kilometrowem 
tempie 60 kilom., gdy nagle widzimy pędzących 
2 kolejarzy z wystraszonemi minami, sygnalizu- 
jących nam, że trzeba pociąg zatrzymać. Gdy 
się zbliżyli ku nam, zaczęli coś mówić, z czego 
z rozumiałem jedno tylko słowo: 
— Moskale ! 
Istotnie, jak przetłomaczył mi maszynista, 


Stanęliśmy bezradni. Tymczasem z tyłu nadszedł 
pociąg wojskowy ze strzeleami tyrolskimi. 

Porueznik oddziału kazał swym ludziom wyjść 
z naciągu | zaijać nasz. Na tenderzsś ustawiliśmy 


wiódzidiuiy is Talu digs isśJdldĄ., 


oddział karabinów maszynowych i puściliśmy 
się w dalszą drogę — z zawrotną chyżością. 
Tu i tam spostrzegliśmy patrole kozackie, ale 
kozacy wobec naszych karabinów maszynowych 
nie mieli chęci do napadów. W końcu przyby- 
liśmy do D., gdzie wrzał bój, w którym brali 
udział strzelcy austryaccy i artylerya. 

Ciekawe było, jak mieszkańcy miejscowi za- 
chowują się w takich chwilach. Jedni z płaczem 
uciekali w różne strony z węzłami na plecach, 
inni znowu spokojnie i apatycznie pracowali 
na roli w pobliżu samej linii bojowej. 

Staliśmy w D. do 5-tej. Gdy nasze wojsko 
otrzymało rozkaz odejścia w tył, wówczas nam 
kazano odprowadzić w miejsce bezpieczne 35 
lokomotyw zapasowych, stojących w D. Ponie- 
waż kolej tu jest jednotorowa, więc w ciągu 
nocy mogliśmy posunąć się wstecz, li tylko o 
10 kilom.; tor był zajęty przez pociągi, idące 
ze Lwowa. W końcu na drugi dzień stanęliśmy 
właśnie pomiędzy naszymi oddziałami a rosyj- 
skimi. 

Ze swego punktu obserwacyjnego doskonale 
widzieliśmy walkę dwóch artyleryj. O godz. 10 ra- 
no sytuacya stała się weale niemiłą. Staliśmy wpo- 
bliżu naszych bateryj, gęsto ostrzetłiwanych przez 
nieprzyjaciela. Na początku, gdy uderzyły pierw- 
sze granaty, mimowolnie drgnęliśmy; później 
jednak nieco przyzwyczailiśmy się i obserwo- 
waliśmy dałej straszne zapasy; nasze karabiny 
były w każdym razie skazane na bezczynność. 
Od łoskotu drgała ziemia, atmosfera była prze- 
sycona dymem. 

O zmroku powoli działa zaczęły milknąć. Tu 
i tam odzywała się jeszcze pukanina karabino- 
wa. Nad horyzontem ukazał się księżyc, rzuca- 
jąc swe blade światło na plac boju. Ukazujący 
się tu owdzie żołnierze wyglądali jak upiory, 
swoi czy nie swoi? 

Stoimy na lokomotywie już trzecią noe. Wody 
zaczyna braknąć — pomimo wszelkiej oszczę- 


miały miejsce nie tak dawno poważniejsze kwasy , dności. Jeszcze starczy tylko na 2 godziny. Wre- 


szcie 29 sierpnia o 7 rano rozpoczyna się ruch 
wśród pociągów, co zatarasowały nam drogę. 
Ruszamy. O 9 byliśmy już poza obrębem placu 
boju w pobliżu stacyi z wodą. 

Ze głodni byliśmy przez ten czas, rzecz jasna. 
Mogliśmy tylko ugotować sobie na lokomotywie 
ziemniaków lub kukzurudzy. 

Zato byliśmy świadkami — kończy kolejarz -—— 
nadludzkich czynów wojska naszego, niezwykłego 
męstwa i poświęcenia. 


Piekło w Reims. 


Pewna samarytanka francuska opisuje w 
„Temps“, co się działo w Reims podczas bom- 
bardowania przez Niemców. 

12 września wrócili Francuzi do Reims. W tym- 
że samym dniu rozpoczęło się bombardowanie 
i katedra została uszkodzona przez kilka grana- 
tów. Musieliśmy szpital opuścić i rannych prze- 
nieść (podczas 2-godzinnej przerwy w walce) do 
piwnicy, gdzie przechowywano szampan. 

Miałam w piwnicy pod opieką 40 rannych. 
W dzień musiałyśmy jednak wychodzić na ulice, 
by szukać żywności. Przytem padło 8 samaryta- 
nek, 5 zakonnic oraz 3 świeckie. Życie w pi- 
wniey było okropne. Sądzę, że i w danej chwili 
nie lepsze. W ciągu jednego dnia od 7 rano do 
5 popołudniu naliczyliśmy 180 pocisków, które 
albo spadły na nasz dom, albo przeleciały po- 
nad nim. Często niepodobna było oddychać, ze 
względu na okropne gazy wydobywające się 
z rozrywających się pocisków. Łoskot był ta- 
ki, że często trzeba było krzyczeć do ucha, by 
być słyszaną. 

O godzinie 5 pp. ukazywali się zazwyczaj nie- 
mieccy lotnicy, którzy rzucali bomby na mia- 
sto; te bomby często więcej szkody wyrządzały, 
niż samo bombardowanie, gdyż rozpoczęły się 
pożary. 

Wygląd miasta jest okropny. Plac kró- 
lewski z 3 stron jest otoczony ruinami. Najopła- 
kańsze skutki bombardowania widać w śród- 
mieściu. Prawie wszystkie fabryki się spaliły. 
Szkody, które poniosło miasto (nie licząc bu- 
dynków publicznych i pomników), obliczają na 
350 mil. franków. 

Cierpienia lndności są wielkie. Zamknięta 
w piwnicach ludność cierpi głód. Staraniem Leona 
Bourgeois wysłano do Reims pociąg z żywno- 
ścią, lecz tą żywność ludność połknęła zaraz 
pierwszego dnia. 


druserna sJawa, Araxów, Dunajewskiego 5 (Telefon 13105, 
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3 Kantor wymiany 
e. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 


Janki MpoteCZNEJO 


‘j poleca 

4 jako dobrą i pewną lokacyę 
3 4 proc. Listy p zje, 

4 i pół proc. Listy hipoteczne, 


4 proc. Listy Tow. kredyt. ziemskiego, 

4 i pół proc. Listy Banku krajowego, 

4 proc. Listy Banku krajowego, 

4 proc. Pożyczkę krajową, 

4 proc. Galic. obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 

Papiery ta sprzedajemy | kupujemy po naj- 

En! ui kursie EE 


tygodniowe lub 
miesięczne bez 


LLU kz 


nabyć kazdy może towary ei rodzaju jak 
ubrania, buciki, kapelusze z ierwszorzędnych fabryk, 
ubranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy, 
chustki jedwabne i inne, przybory do podróży i sportu, 
parasole, laski, także zegarki I blżuterye w złocia i sre- 
brze, oraz wszelkie towary galanteryjne i modne 


w jedynym tego rodzaju handlu, który posiada 
| wszelkie towary w wielkim wyborze na składzie 


(TANI POLSKI BAZAR 


| Kraków, ulica Lubicz L. 3 (obok dworca). 


KIE ROB 
SZYB 


dawca: ignacy Daszyński, 


-— Redaktor odpowiedziainy : 


DOOOOGOOCOOOCOOODODOOONCHECA 
RZĄDĆWO UPRAWNIUNA 
ABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
ZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYGI 
pod firmą 


JK. Rząca i GAMUFSKI 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 


BI wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polęcone przez toż Towar. WODY 
MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshlibierskiej, Selterskiej Vichy, 
LI Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież sps- ŠJ 
cyalna lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- lu 
lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalna z prze- 1 
isa Prof. Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte» © 
ach i drogueryach, = Cenniki na żądanie franka, s 

w 
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PIPI TYERZCTAICITIJDACICJEJCI 


Największy wybór 
WÓZKÓW DZIECIĘCYCH 


w różnych gatunkach poleca po 
najtańszych cenach jedyny skład 
wózków dziecięcych własnega wyraża 


„1, Etain, Kraków, Fleryefika 24, 


Cenniki na żądania, 


SKARBNICA POLSKA 


ilustrowany tygodnik arcydzieł literackich 


częłn trzecią seryę. Numery pojedyncze po 18 h. 
do nabycia we wszystkich księgarniach, ch 

i agencyach gazet. 
Prenumerata kwartalna (13 numerówj 2 korony. 
wać R L i IL aeryi po Kor, Z7— a w oprawie po 
kor. %70 wraz z przesyłką pocztową, wysyła: < 


Ktministracya „Skańtniey Potkiej”, Lwów, Sokola 4, 


Prospekty na żądanie darmo i opłatnia, > 


TELEFON Nr. 1310 


WYKONYWA GAZETY, DZIEŁA, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, LINOLEGRYTY, ORAZ WSZEŁ- 
OTY W ZAKRES DRUKAS 
1.: STARANNIE I PO PREVEST CENACH 


LEAN g. 


Franciszek kKukaask, 


STWA WCHODZĄCE 


=" 
Ea 
||: Fundusz gwarancyjny z końcem 1513r. 31,372.47267 K. 
|= 


>. (913 r. 172.595.008'92 K, 2 K, 540.804 osób. 


„ALLIANZ 


ekcyjns towarzystwo ubezpieczeń na życia i renty 
we Wiedniu | 

przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 

ubezpieczenia na życie, renty i posagi. 


Zdolni i energiczni zastępcy 


zostaną przyjęci w każdem miejscu zachodniej Galicyi 
za wysoką prowizyą. — Nieobeznanych poucza się naj- 


Stan n ubezp, z końc ń 


dokładniej. Jnstrukcye wysyła się bezpłatnie z agencyi 


w Krakowie, ulica Długa 9, L. Wünsch 


lub z filii towarzystwa Bielsko, ulica Główna 6. | 


desarowa | kuchenne akości poleca fzbryczny skład 
serów i eksport ez ae Braci g Uere Kraków, Wielenyle 7/8 


Już wyszedł z druku nowouzupsłnłony 


SKOROWIDZ 


Jana Bigi, c. k. kontrolora poczt we Lwowie 
zawiera: Sądy, ye cja by Dyrekcye okręgu skarbo- 


wego, Posterunki żandarmeryi, Komendy wojskowe, 
Rady powiatowe, Urzędy podatkowe, parafialne, „Spis 
ladności z roku 1910 itd, ita, zb: za 


Klezbędny podręcznik dla każdego Urzędu I biura. 


Do nabycia w każdej księgarni lub wprost u nakładcy: 
Bruxamła lgnacego Jaegera, Lwów, Pasaż Hausmana L, 8.. 


Cena a "ir 7 Kor, 50 r a powa prze, 
Ps 45 hal, razem 7 65 kał. i 


=m sia następuje tylko KJ 


Drukarnia Ludowa, Krasów, Dunajewskiogo 5 (Telelon 1310). 


